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„Palestra” przed laty

WSPOMNIENIA
*
Sp. Aleksander Kraushar

W  styczn iu  ub ieg łego  roku  u p ły n ęło  25 la t od  śm ierci śp. A lek san d ra  
K raushara , „osta tn iego  m ecenasa", p o w stań ca  1863 roku , h isto ryka, p o e ty  
i publicysty .

Ó w cześni m ieszkańcy  W arszaw y  pam ię ta ją  zap ew n e  po stać  p ochy lonego  
starca, u b ran eg o  w  m u n d u r w eterańsk i, k roczącego pow oli u licam i W ar­
szaw y. O czy starca zasłon ię te  były  ciem nym i okularam i, a by ły  to  oczy, k tó re  
tyle w  życiu  w idziały...

P raw nik , w y ch o w an ek  Szkoły G łów nej, p o  p rzerw ie  sp ow odow anej p o ­
w stan iem  dokończy ł s tu d ió w  praw niczych , aby  pośw ięcić się p racy  w  p alest- 
rze w arszaw skiej. Było to  jeszcze p rzed  re fo rm ą  rusyfikacy jną u stro ju  są d o w ­
n ic tw a w  K ongresów ce. C złonkow ie p a les try  tych czasów  dzielili się  na  
p atrio tów , ad w o k ató w  i m ecenasów . M ecenasi to  ci, k tó rzy  m ieli u p o w a ż ­
n ien ie do  w y stęp o w an ia  p rzed  IX D ep artam en tem  Senatu , najw yższej in s tan ­
cji sądow ej w  Polsce K ongresow ej. Z chw ilą  w p ro w ad zen ia  refo rm y sądow ej 
A leksander K rau sh ar b y ł jed n y m  z nielicznych  m ecenasów , w  k ażd y m  razie  
najm łodszym  spo śró d  nich. Za naszych  czasów , w  okresie m iędzyw ojennym , 
by ł to  już osta tn i z żyjących d aw n y ch  m ecenasów .

A leksander K rau sh ar b y ł naocznym  św iad k iem  zm ienności losów , p ra w ­
d ziw y m  łącznik iem  m ięd zy  starym i a no w y m i laty. Jako m ło d y  stu d en t, 
w  okresie p o w stan ia  1863 ro k u  w sp ó łp raco w ał z ag en tu ram i R ządu  N a ro d o ­
w ego. O d d aw ał sw e p ió ro  i w ied zę  p raw n iczą  na usług i w ład z  p o w stań ­
czych. Był jednym  z czynniejszych w sp ó łred ak to ró w  nielegalnej „N iep o d leg ­
łości", p ism a w y d aw an eg o  p rzez  w ład ze  pow stańcze. Był też w sp ó łtw ó rcą  
R egu lam inu  w ojsk  p iecho ty  i K odeksu  k arn eg o  w ojskow ego tych  czasów .

O bjuczony n ie leg a ln ą  b ibułą, m łody  p raw n ik  k ilkakro tn ie  p rzem y k a ł się 
p rzez  granicę, aby w  Belgii u m aw iać  d ru k  n ielegalnych  publikacji. Pom ocny 
by ł m u  w  tym  jego przyjaciel, zn an y  księgarz i w y d aw ca M erzbach, n ied aw ­
ny  em ig ran t z Polski.

Ten s ta rt życiow y, o tarcie się o najbardziej sekretne sp raw y  po lityczne 
-  w szystko  to  m iało  n iew ątp liw ie  d u ży  w p ły w  na dalszy  b ieg  życia późn iej­
szego m ecenasa.

Jako p raw nik , adw okat, in te resow ał się om al w yłącznie sp raw am i cyw il­
nym i, szczególnie h ipo tecznym i. A le b y ł to  człow iek zb y t żyw otny , aby 
zadow oliło  go za in te resow an ie  ty lko ściśle fachow e. Pociągała go h istoria, 
zw łaszcza h isto ria  osta tn ich  lat R zeczypospolitej, jak rów nież  dzieje w alk  
o niepodległość.

Szczególnym  u m iło w an iem  otaczał au to r p am ią tk i daw nej W arszaw y. N ie 
m ożna m ieć w łaściw ego pojęcia o daw nej W arszaw ie, nie znając jakże 
licznych w  tym  zakresie  jego książek, jak  rów nież  p rzy p isó w  i no ta tek
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um ieszczanych  p rzez  n iego  w  czasopism ach . N ieom al każda  ulica znaj­
d o w ała  sw e odbicie w  jego pism ach. N ie by ła  pom in ię ta  i ad w o k a tu ra  
drugiej p o ło w y  XIX w ieku. Z nalazła ona  u zn an ie  w  książce „P alestra".

Rzecz ciekaw a, że ten  -  zdaw ałoby  się -  suchy  p raw n ik , ścisły h isto ryk  
i k ron ikarz , b y ł za razem  i poetą. S pod jego p ió ra  w ychodziły  p raw d ziw e  
perełk i liryki, on  też by ł jednym  z celniejszych tłum aczy  H einego  n a  język 
polski.

A le n ie w yczerpyw ało  to  całkow icie w ie lostronnych  zam iłow ań  K rau- 
shara. Paliła go rów nież pasja społecznika. O dbijało  się to  w  tem atach  
n iek tó rych  jego u tw o ró w  poetyckich, jak rów n ież  w  licznych artyku łach  
um ieszczanych  początkow o na łam ach  ów czesnego  „P rzeg ląd u  T ygodnio­
w ego", a n astęp n ie  „K uriera W arszaw skiego".

G łębokie uczucie patrio tyczne i poczucie n ak azu  służby  społecznej sp o w o ­
d ow ały , że  g d y  w  latach  osiem dziesiątych  w ład ze  niem ieckie aresztow ały  
sędz iw ego  p isarza  J. I. K raszew skiego p o d  za rzu tem  w sp ó łp racy  z w y w ia­
d em  francuskim , m ecenas K raushar po śp ieszy ł n a ty ch m iast do  Berlina, aby 
tam  n a  m iejscu nieść pom oc uw ięz ionem u. Jako p o d d a n y  rosyjski, nie m ógł 
osobiście pod jąć  się obrony  nieszczęśliw ego starca, jednakże zad a ł sobie 
w iele t ru d u  p rzy  o rgan izow an iu  ob rony  w ielk iego  p isarza. D zięki też s ta ra ­
n iom  m ecenasa K raushara  złożona została , g łów nie p rzez  jego szw agra, 
kaucja sądow a, k tó ra o tw orzyła p rz ed  K raszew sk im  b ram y  w ięzienia.

W e w szystk ich  poczynan iach  m ecenasa o d g ry w ało  p ie rw szo rzęd n ą  rolę 
uczucie bezw zg lędnego  patrio tyzm u . Z dziec innych  m ych  la t pam iętam , jak 
ten  człow iek  tęskn ił do  Polski, do  jej N iepodleg łości. W idzia łem  go w  p o ­
chodzie 3 m aja 1916 roku, gdy szed ł w  p ie rw szy m  rzędzie  garstk i żyjących 
jeszcze w ów czas w ete ran ó w  pow stan ia . T rzeba było  w idzieć  na  jego tw arzy  
w ie lk ą  radość, że po  ty lu  latach doczekał on  tej chw ili. A  g dy  Polska 
odzyska ła  w olność, g d y  jako  starzec m óg ł w łożyć  n a  siebie m u n d u r w eterań- 
ski i p rzy p iąć  n a  p iersiach  K rzyż „V irtu ti-M ilitari"  -  u n ifo rm u  tego  i o d ­
znaczen ia  nie zd ją ł już do  samej śm ierci.

D o osta tn ich  lat sw ego życia, m im o b. sędz iw ego  w ieku , nie zaniechał śp. 
m ecenas K raushar p rak tyk i zaw odow ej. O n, k tó ry  m łodzieńczym i oczym a 
p a trz y ł ze zg ro zą  na  rab u n ek  p rzez  carskich żo łd ak ó w  pałacu  Z am oysk ich  na 
N o w y m  Sw iecie w  W arszaw ie, d o ży ł jeszcze chw ili, g dy  m ógł po  po lsku  
p rzed  sędziam i Polakam i w p ro w ad zać  p o w ó d z tw o  w  im ien iu  sukcesorów  
Z am oysk ich  o zw ro t zrabow anego  im  m ienia. P roces ten  by ł d la  n iego  jakby 
k lam rą  zam ykającego się życia, jakby sym bolem  zm ienności dziejów , sp ra ­
w ied liw ości historii.

M ieszkanie m ecenasa K raushara p rzy  ul. C zackiego było  p raw d z iw y m  
m u zeu m  pam ią tek  polskich, a szczególnie w arszaw sk ich . C h lu b ą  i d u m ą  
jego życia była w span ia ła  biblioteka, za ró w n o  praw nicza , jak i h istoryczna. 
D ociekliw y szperacz m ógł tam  znaleźć  istne „b ia łe  k ru k i"  naszej przeszłości. 
C hoćby np. taki rzadk i okaz jak eg zem p larz  „B iblii", k tórej au to rem  b y ł Jakub
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Frank. I w iele, w iele innych  n iecodziennych  książek, rzad k ich  okazów , 
starych  p ism  czy szpargałów , sk rzętn ie  zb ieranych  p rzez  zasłużonego  p ra w ­
nika i h istoryka.

M ecenas K rau sh ar lub ił opow iadać, i o p o w iad a ł ciekaw ie. W ciśnięty 
w  głęboki fotel, często w sp o m in a ł d aw n e  czasy. W  jego ustach  tak ie  postacie, 
jak hr. Berg, M uchanow , ks. arcyb iskup  Feliński, rab in  M ajzels, W ielopolski, 
hr. A ndrzej, K raszew ski, za traca ły  sw e w y m iary  historyczne, staw ały  się d la  
słuchacza sy lw etkam i żyw ych  ludzi.

G dy  blisko osiem dziesięcio le tn i w e te ran  tak  gaw ędził, sek u n d o w a ł m u  
w iern ie  stary  zegar-an tyk , zeg ar robo ty  G ugenm usa , m iarow o  wybijający 
ku ran ty . Z apom inało  się w ów czas o teraźniejszości, a żyło się h istorią, 
m in ionym i latam i, k tó re  staw ały  się na  chw ilę czym ś b a rd zo  b lisk im  i n ie­
om al do tykalnym . O d czu w ało  się b ezp o śred n i styk  pokoleń.

A leksandra  K raushara  już d aw n o  nie m a w śró d  żyjących. C iężkie d o ­
zn an ia  p rzeszło  u kochane  p rzez  n iego  m iasto  -  W arszaw a. A jed n ak  pam ięć 
o tym  człow ieku, „osta tn im  m ecenasie", p o w in n a  być zap isan a  n a  trw ałe  
w  dziejach polskiej palestry .

Janusz Olchowicz
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